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POWIEŚĆ
osnuta na tle ostatnich wypadków w Królestwie Polskiem.

NAPISAŁ

JE R Z Y  S W O B O D A .

4  (C iąg dalszy).

—  T o za leży , czasem  bardziej krępują, an iże li 
narzucone... są  to zresztą  osob iste  przekonania... 
Czy daw no znacie  Ż aleck iego?

—  T rzeci rok, od czasu, gdy jestem  na un i­
w ersytecie. On o rok dłużej chodzi, ale... zaw sze  
tak  sam o się  ubierał.

—  M ieliśc ie  in n e  „ a le“ na m y ś li-u ś m ie c h n ę ła  
się  O lga.

—  T ak jest. On dopiero w roku zeszłym  przy­
stąp ił do partyi.

—  A  w y?
—  J a  sym patyzow ałam  zaw sze z partyą, ale  

jakoś n ie  przyszło  do w p isan ia  się  w  jej szeregi. 
C zytałam  dosyć ich  broszur, książek... dopiero dziś 
zdecydow ałam  s ię  na zerw anie z narodowcam i.

—  Z przekonania?
—  P o  części tak... a le  praw dę m ówiąc, zapał 

Ż aleck iego  m nie pociągnął... a może napraw dę so ­
cyalizm  zapełn i mi pu stk ę  życia, którą czasem  
czuję.

—  K tóż z n as jej * n ie  m iew a —  w estchn ęła  
O lga.

— O, m ężczyźn i jej n ie  m iew ają —  śm iała  
s ię  —  tym  n ie zabraknie rozryw ek... A le  otóż i na­
sza  kaw iarnia!

W e sz li na p ierw sze p iętro, do w ielk iej sa li za­
pełnionej m ałym i, krągłym i sto likam i z kanapkam i 
przy ścianach, a w  środku s ta ły  dw a bilardy, 
z których  jeden był zajęty . P rzy  sto lik ach  tu i ów ­
dzie sied z ie li g o śc ie  z gazetam i w  ręku i  na zro­
biony rumor pod nieśli len iw ie  oczy. Z obaczyw szy  
jednak m łode panny, ożyw ili się, a sp ostrzeg łszy  
m łodych tow arzyszy , u śm iechali s ię  drw iąco. J e ­
den z n ich , na łożyw szy  b inokle, spojrzał k ry ty cz ­
n ie  na przechodzące i rzek ł z lek cew ażen iem  w  g łosie:

—  To studentk i!
W  sa li ow ionęło  ich  gorące pow ietrze, przep eł­

n ione niezdrow em i w yziew am i tyton iu , kaw y, tłu ­
szczu m lecznego i jak ich ś chorobliw ych podnieceń.

W  m niejszym , ubocznym  pokoju było cokolw iek  
chłodniej, gdyż p a liła  s ię  ty lk o  jedna gazow a lam ­
pa. U słu gu jący  zap a lił k in k ie t z trzech  lamp i stru ­
ga  św ia tła  padła na pokój z licznym i sto liczkam i, 
kanapkam i i krzesłam i.

N a ścianach, pom alow anych w cudaczne dese­
nie, m ające naśladow ać sty l m odny, w isia ły  trzy  
obrazy oleodrukowe. J a k iś  w idok opuszczonego m ły- 
ua, i dw a w izerunki kobiet, k tórych su kn ie  n ie  
starczy ły  na zakrycie nagości, obie udaw ały za lo ­
tn ość  i sztuczną w stydliw ość.

Tu będzie nam  dobrze! —  zaw oła ł W ald- 
m a^ poprzesuw am y sto lik i sami... a pan niech  
sob ie odpocznie — zw rócił s ię  do garsona, czło­
w iek a  starszego.

N iech  pan pozw oli, ja  to zrobię — zaczął 
garson  przesuw ać sto lik i, u staw iać  krzesła.

I  g d y  in n i rozm aw iali ze sobą, W aldm an, w ziąw ­
szy  na s ieb ie  rolę gospodarza:

—  J e ś li  panu m ówię, że  sam to zrobię, to pan  
pow in ien  być kon ten t, i tak  w yzysk uje  pana ten  
burżuj, kaw iarz. A  ile  pan zap łacił dziś do pusz­
k i?  —  śm iał s ię  głośno.

—  He zapłaciłem , to m oja rzecz, ja  n ie  zag lą ­
dam do cudzej k ieszen i.

—  Co to jest?  —  oburzył s ię  W aldm an tak  
głośno, że inn i zw rócili uw agę —  je ś li ja, do pana  
grzeczn ie , to pana obow iązkiem  grzeczn ie  odpo­
w iadać.

—  N iech że s ię  n ik t n ie m iesza do m oich spraw  
i n ie  w ym yśla gospodarzow i, u k tórego służę... co 
pan każe przyn ieść?

W aldm an zaperzył s ię  i z gn iew em :
—  J eszcze  raz m ów ię pana, że kaw iarz w y z y ­

sk uje pana i pan, jako człow iek  w olny, pow in ien  
s ię  oburzać na to, a n ie  być pokornym  n iew o ln i­
kiem . R ozum ie m nie pan teraz?

—  N ie  jestem  tu do rozm owy, ty lko  do usługi. 
Co pań stw o każą? —  odw rócił s ię  ty łem  do W ald- 
m ana z ostentacyą.

—  Spodlony n iew oln ik  — m ruknął W aldm an.
G arson zm ierzył go w zgard liw ie  i odbierał po­

lecen ia  gości.
Gdy w yszed ł, rzekł Ż a leck i z wym ów ką:
—  I co za sens w szczyn ać  k łó tn ię?
—  M yślałem , że to człow iek , a to b y d lę - b r o ­

n ił s ię  W aldm an.
—  T ak i człow iek , jak  i ty  —pow iedział tw ardo  

Ż aleck i —  ty lko  inn ych  przekonań i te  trzeba  
uszanow ać.

—  M oże i każdego burżuja — m ruknął W ald­
man.

P rzyn iesion o  zam ów ione napoje, a O lga, popi­
jając herbatę, m iała czas przyjrzeć s ię  zebranym .

N a kraju zestaw ion ych  sto lik ów  sied zia ła  ładna  
brunetka, w  ciem noponsow ej aksam itnej bluzce, ą  
z pod filcow ego, ciem nego kap elu sika , spadały w  pu­
klach czarne, k rótk ie  w łosy .

—  K to on a?  —  szep n ęła  do sąsiadki, H elen y .
—  J e s t  na n iem ieck iej literaturze, F an n y  Baum - 

ritt, córka tu tejszego  kupca.
W  tej ch w ili studentka, o której m ów iły, 

z b łyszczącem i oczym a, odsłan iając w uśm iechu  
białe, rów ne zęby, zaw oła ła  do dalej siedzącego  
Edmunda:)

—  K olego  W ojtyrsk i, *cóż w y n a  tę  zabaw ną  
aw an turę na ostatniej w ycieczce?

—  N iepotrzebn ie ta  k o leżan ka zn ik ła  z u n iw er­
sytetu .

—  J a  s ię  jej n ie  dziw ię  —  odezw ała  się  M a­
ty lda  E isen fach , trochę p iegow ata, z ustrem i ry ­
sam i tw arzy  —  po takiej publicznej kom prom ita- 
cyi, co jej pozostaw ało?

—  M ogła  zostać  ta  M olska — pow iedziała  Baum - 
r itt z drw inam i — a k o lega  W ojtyrsk i byłb y u c ie­
szony.

— Co za przyjem ność poruszać brzydkie spra­
w y  i w  dodatku w ym ien iać nazw isk o  —  przem ó­
w ił zw olna  S ch w eiger, m łody, trochę zgarb iony  
student, blady, m izerny, brzydki, ty lko  czarne oczy  
w  zaczerw ien ionych  pow iekach  b ły szcza ły  rozum nie.

—  O, n asz  uczony nareszcie  zagadał —  za­
śm iała  s ię  F a n n y  —  ale  k o lega  broni jej, co to 
znaczy?

Spojrzał na n ią  surow o i rzek ł dobitnym  głosem :
—  T o znaczy, że ona nieśw iadom ie, bo była  

pijana, popełn iła  g łu p stw o  słow ne, a inne... no, b y­
w a różnie —  koń czy ł cichszym  g łcsem  i zajął s ię  
sw ą  kaw ą.

—  Cóż to za przygoda? —  szep n ęła  Olga.
—  N a w yc ieczce  uraczyła  się  zanadto i zaczęła  

g łośn o  s ię  zw ierzać... z różnych... tajem nych rze­
czy. R ozum iecie, że po tej spow iedzi publicznej... 
n ie  m ogła zostać.

—  Czy skom prom itow ała kogo? —  spytała , m a­
jąc na m yśli tajem ne zw iązk i rew olucyjne w  R osyi.

—  A leż  n ie  —  uśm iechnęła  s ię  H elen a  —  to  
jej osob iste  pożądania, c h ęc i., m arzenia...

—  A ch, rozumiem! —  i m im owoli zarum ieniła  
s ię  —  to okropne i kto ją  spoił?

—  A  któżby? K oledzy, no i sama dla rozw e­
se len ia  się...

—  Ż ałuję jej — w estch n ęła  O lga.
—  Sam a sobie w inn a —  m ruknęła twardo.
M ężczyźni zapalili papierosy, i ca łe  tow arzy­

stw o rozm aw iało półgłosem , prócz Ż aleck iego, m ię­
toszącego od czasu do c ?asu sw ą w ie lk ą  czuprynę, 
i przechadzającego s ię  po pokoju sm ukłego szatyna, 
z krótko obciętem i, niem al przy skórze w łosam i, 
a ciem na, n ierów na broda okalała tw arz ładną, 
młodą, z tęsknym  w yrazem  w  ciem nych, m arzących  
oczach. B y ł to S tan is ław  W alczak , słuchacz przy­
rody, który n ag le  zb liży ł się  do sto łu  i rzekł su  
rowym głosem :

—  M oże w y  m acie czas rozgadyw ać się  po 
próżnicy, a le  na m nie czekają  lek cye. J e ś li  m acie  
co postanow ić, to dobrze; a nie, to pójdę.

—  O cóż koledze idzie?  — zdziw ił s ię  jeden  
z uczestn ik ów  — siadajcie, w yp ijc ie  kaw ę...

—  N a tak ie zbytk i m nie n ie  stać... ano, dalej 
do roboty! Z erw aliśm y z narodow cam i, to i dobrze, 
a dalej co? Czy mamy, jak  to bydło bez pastucha, 
rozleźć  się  po polach i ugorach?

—  Ł adn e porów nanie —  zaśm iała  s ię  drw iąco  
F a n n y  B aum ritt i zagryz ła  ładne usta.

—  Id zie  o treąć, n ie  o form ę —  odpow iedział 
z m iejsca  —  zatem  co będzie?... Ż aleck i, pow iedz­
c ież  mądre słow o.

T en  spojrzał z pew nem  w ahaniem  po całem  to ­
w arzystw ie, gd y  Edm und w sta ł i rzek ł tonem  sta ­
now czym :

—  Tu niem a się  co nam yślać, zakładam y now e, 
n asze, socyalno-dem okratyczne tow arzystw o!

O dezw ały s ię  g ło sy  uznania, czem zachęcony, 
m ów ił dalej:

—  Sądzę, iż ja sn ą  je s t  rzeczą, że n asze  tow a­
rzystw o  m usi być tajnem .

—  O czyw iście! naturaln ie! -  posypały  się  sk w a­
p liw e potw ierdzen ia .

—  A  w ięc żadnych podań o pozw olenie. A le  
ja k iś  punkt zborny m ieć m usim y. W  prywatnena 
m ieszk an iu  będzie nam  ciasno  i n iew ygodn ie, b° 
dziś je s t  już n a s p iętnastu , a z w sze lk ą  p e w n o ś c i  
będzie n as w k rótce  w ięcej. K om orne za jeden  P°" 
kój n ie  tak bardzo nam  zacięży.

—  P raw da!
—  Zakładam y kółko partyjne!
—  Zgoda! —  zaw ołali c i i owi. ,
—  Słow a n ic  n ie  kosztu ją  —  przem ów ił W * -


